


ale  jako  in teger cultus publicus;  i tu  zakres jest szerszy  niż  zapow iada  tytuł, skoro 
om aw ia  się  w iernych  biorących  udział w  obrzędach. Trzy pozostałe  rozdziały  zaj
m ują  się: rozdz. I (s. 21—37) fabryką  kościoła  —  rozpatruje  s ię  ją  nie  tylko  od 
strony  technicznej i in w estycyjn ej, a le  m ów i się  też  o liczbie  kościołów  i ich  
rozm ieszczeniu  (nb. autor szacuje  liczbę  kościołów  w  P olsce  u schyłku  X II w. 
na około  1000, chyba  nazbyt przesadnie), rozdz. II —  problem am i praw nym i i m a
jątkow ym i zw iązanym i z dedykacją  (s. 73— 98), w  rozdz. IV  zaś przedstaw iono  
problem atykę  z pogranicza  kultury  i  folkloru: toponim ię, zw yczaje  feudalne, które 
przeciw staw iono  ludow ym  (niezbyt to  fortunna  opozycja) i kultem  św iętych.

Rozprawa  o. P aw ła  Sczanieckiego  w m ontow ana  jest w  szeroki kontekst his
toryczny. Z aow ocow ały  w  niej dośw iadczenia  w ytraw nego  historyka  i praktyka  
liturgisty. Obraz pośw ięcenia  kościoła  i problem ów  z nim  zw iązanych  ułożono  
na  podstaw ie  różnorodnych  źródeł. P am iętać  trzeba, że norm y  nie  zaw sze  można 
brać za  rzeczyw istość  (pontyfikały).

W  kilku  przypadkach  w  sw ych  sądach  pobocznych  autor  idzie  za daleko  np., 
że przy  końcu  X II w. cały  kraj był zdobyty  dla katolicyzm u, że najazdy  tatarskie  
(recte  m ongolskie) tak  niszczyły  dorobek  i w yludniały  kraj, że  trzeba  było  zaczynać 
niem al od początku; niepotrzebnie  też  ubolew a  się, że  kupiectw o  i sam orządy  
m iejsk ie  (s!) nie  podejm ow ały  w  X II  w. budow y  kościołów .

Drugą rozpraw ę  tomu: „Dzieje sem inarium  duchow nego  w  Janow ie  Podlaskim  
pod  zarządem  księży  kom unistów . 1684— 1782” napisał o. M arian  Brudzisz CSSR. 
Chodzi tu  o zrzeszenie  księży  św ieck ich  zw ane  Instytutem  K sięży  Św ieck ich  
W spólnie  Żyjących, założone  przez Bartłom ieja  H oltzhausera  w  1640 r., do Polsk i 
sprow adzone  przez biskupa  S. W ierzbow skiego  (Góra K alw aria  1683 r.), którzy  
w  rok  później objęli kierow n ictw o  sem inarium  w  Janow ie. K sięża  kom uniści 
kierow ali w  X V III w. (w  różnym  czasie) ośm iom a  sem inariam i polskim i.

A utor  przeprow adził szeroką  kw erendę  w  archiw ach  w atykańsk ich  i polskich: 
kościelnych  i państw ow ych. Zajął się  założeniem  sem inarium  w  Janow ie, jego  
podstaw am i m aterialnym i, organizacją, personelem  adm inistracyjno-w ychow aw czym , 
nauczaniem , przygotow aniem  ascetyczno-kapłańskim . R ozważania  te  kończy  analiza  
przyczyn, dla których  księża  kom uniści zaprzestali pracy  w  sem inarium  janow skim . 
D ylem at, czy  było  to  usunięcie, czy  dobrow olna  rezygnacja  autor  rozstrzyga  na 
rzecz  tej drugiej m ożliw ości.

Jest  to solidna, krytyczna, pionierska  praca. Sym patyczny  jest jej ton  daleki 
od apologetyki.

R.K.

Wczesne źród ła  franciszkańskie ,  zebrał i zredagow ał o. Salezy  
K a f e l  OFMCap., przetłum aczył z jęz. łacińskiego  zespół, A kadem ia  
Teologii K atolickiej, W arszawa  1981 t. I—II, s. 413, 503.

U kazał się od daw na  oczekiw any, pierw szy  po polsku, obszerny  zb iór  źródeł 
do życia  św . Franciszka  i św . K lary. W ydaw nictw o  to  daje sposobność  osobom  
nie  studiującym  profesjonaln ie  historii X III  w ieku  na skonfrontow anie  i uzupeł
n ien ie  w iadom ości w yniesionych  z lek tury  popularnych  książek  G. K. C h e s t e r -  
t o n a ,  R.  B r a n d s t a e t t e r a  czy, przysw ojonych  polszczyźnie  przez L. S t a f f a ,  
„K w iatków  Św iętego  Franciszka”. P rofesjonaliści jednak  rów nież  m ogą  z pożytkiem  
korzystać  z książki przedstaw iającej kolejne  „V itae” św . Franciszka, aż do urzę
dow ego  uznania  w  1263 roku, przez kapitu łę  generalną, za jedyny  obow iązujący, 
„Ż yciorysu  w iększego” napisanego  przez św . Bonaw enturę. W  ślad  za tym  kapituła  
paryska  poleciła  zniszczyć  w szystk ie  biografie  w cześniejsze. W iększość egzem plarzy
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obu  biografii napisanych  przez Tom asza  z Celano  zostało  odrzuconych  jako  n ie
przydatne  —  te, które  dochow ały  się  do naszych  czasów  przetrw ały  w  środow is
kach  cystersk ich  i benedyktyńskich. P ierw sza  biografia  była  pisana  na  zlecenie  
papieża  Grzegorza IX , który  otrzym ał ją  w  1229 roku. Druga, tegoż  sam ego  
autora, znacznie  obszerniejsza, oparta już na w ielu  nadsyłanych  relacjach, pow stała  
w  roku  1246—1267 i dochow ała  się  jedyn ie  w  dwóch  egzem plarzach. Tom asz z C e
lano  prace sw oje  dopełnił w  kilka  la t później osobnym  traktatem  o cudach, po
niew aż  w  „Ż yw otach” przedstaw ił jedynie  „czyny  i słow a”. Istotne  było  zw łaszcza  
przedstaw ienie  cudow nych  zdarzeń  po śm ierci św . Franciszka. R edakcja  przytacza  
to  dzieło  jedynie  w e  fragm entach  opuszczając zapew ne  tylko  (?) całe  opisy  cudów  
m niej interesujących  w spółczesnego  czyteln ika. Przydatny  byłby  jednak  w ykaz  
w szystk ich  cudów  podanych  przez C elańczyka  — zestaw ien ie  krótkich  jednozda
niow ych  tytu łów .

W oparciu  o w cześn iejsze  prace  i w ykorzystując  ich  m ateriały  pow stała  „Le
genda  m aior” św . B onaw entury. W  1263 roku  kapituła  generalna  rozprow adziła  
34 kopie  tego  „Ż yw otu”, po jednej na każdą  prow incję. Do naszych  czasów  prze
trw ało  ich  około  400. Drugą pozycją  św . B onaw entury  jest „Życiorys m niejszy” 
napisany  z przeznaczeniem  do użytku  liturgicznego. Bardziej zw arty, rów nie  
kunsztow nie  skom ponowany, nie  w nosi nic  now ego  do naszej w ied zy  historycznej. 
Praca  ta  w raz  z m ow am i tego  sam ego  autora  o św . Franciszku  zam yka  tom  
pierw szy  w ypełn iony  źródłam i urzędow ym i. W tom ie  drugim  pom ieszczono  teksty  
zw iązane  z bogatą  legendą  franciszkańską  a zw łaszcza  tzw . „K w iatki św . Fran
ciszka”. N azw a  ta  naw iązuje  do sform ułow ania  użytego  przez trzech  tow arzyszy  
św iętego  w  liśc ie  do generała  zakonu  poprzedzającym  ich  relację. „N ie piszem y  
tego  na sposób  legendy, poniew aż  już przedtem  sporządzono  legendy  o jego  życiu  
i o cudach, jakich  Pan  dokonał za jego  pośrednictw em . W ybieram y, jak  z pięknej 
łąki, niektóre  kw iaty, w edług  naszego  zdania  najp iękniejsze”. W okół relacji trzech  
tow arzyszy  toczy  się  od kilkudziesięciu  lat niew ygasła  po dziś dzień  dyskusja  
rozpoczęta  polem iką  F. v a n  O r t r o y a  i P.  S a b a t i e r  a, koncentrująca  się  
w okół pytania  o autentyczność  i integralność  tekstu. D ow iadujem y  się  o niej ze 
w stępu  krótko, ale  przejrzyście  w prow adzającego  w  m eritum  spraw y. W szystkie  
publikow ane  tek sty  poprzedzone  są  w stępam i inform ującym i o filo logicznych  w y 
daniach  źródeł będących  podstaw ą  niniejszej edycji, o zachow anych  w ażniejszych  
m anuskryptach, historii pow stania  tekstu  oraz o problem ie  autorstw a. U zupełn ie
niem  tych  danych  są  inform acje  o postaciach  historycznych  oraz sytuacji o za
konie  w  okresie  pow staw ania  om aw ianego  dzieła. Tylko  przy  om aw ianiu  pism  
św . B onaw entury  w iadom ości o stronie  historycznej tekstów  są  nadm iernie  skró
cone  i zbyt lakoniczne. Redaktor w ydania  przyjął słuszną  zasadę  ograniczenia  
inform acji i odnośników  filo logicznych  przy  publikow anych  źródłach  odsyłając  
zainteresow anych  do bogatej literatury  oraz w ydań  krytycznych. C ałość  została  
zaopatrzona  w  indeksy, mapy oraz w  obszerną  bibliografię. D ział przedstaw iający  
literaturę  polską, obejm ujący  zarów no  dzieła  naukow e  jak  i w yd aw n ictw a  popu
larne, w yd aje  się  być jednak  niekom pletny.

U zupełnieniem  zaprezentow anej całości są źródła dotyczące św . K lary. Obok 
napisanej przez nią  reguły  jej zakonu  oraz kilku  listów , pom ieszczono  także  akta  
z procesu  kanonizacyjnego  oraz dokum enty  papieskie. Znajduje się  tutaj rów nież 
„Legenda o św . K larze” autorstw a  Tomasza z Celano.

O m awiana  praca stanow i bardzo  potrzebną  prezentację  początków  zakonów  
franciszkańskich  i sy lw etek  ich  założycieli. Część z dokum entam i o św . Klarze, 
stanow iąca  niejako  dodatek, prow okuje  do w yrażenia  życzenia  kontynuow ania  
dzieła. M oże autorzy  w  następnych  ftomach źródeł franciszkańskich  zaprezentują  
prace Jordana  z Giano, U bertyna  z Casale, A nioła  Clareno  czy  Tom asza  z E ccles-
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ton. Oprócz w ażnego  m iejsca  w  polskiej literaturze  historycznej obecna  i ta 
ew entualna  publikacja  spełn iałyby  jeszcze  jeden  w ażny  dla autorów  cel jakim  jest  
w yjście  naprzeciw  potrzebom  polskich  w spólnot zakonnych.

W.F.

Costi tu irea s ta telor  feudale  romaneęti, redactor  coordonator N icolae  
S t o i c e s c u ,  Èditura  A cadem iei R epublicii Socia liste  Rom ania, Bu- 
cureęti 1980, s. 328.

Sześćset pięćdziesiąta  rocznica  zw ycięsk iej b itw y  pod  Posadą, dzięki której 
B esarabow i I udało  się  um ocnić  niezależność  od W ęgier, stała  się  pretekstem  do 
w ydania  przez Rum uńską  A kadem ię  N auk  zbioru  stud iów  pośw ięconych  form o
w aniu  się  średniow iecznych  k sięstw  rum uńskich. D ziew ięć  obszernych  rozpraw  
łączy  oprócz rzetelności w arsztatow ej, przew odnia  tendencja  m ająca  na celu  od
separow anie  m itu  i tradycji od  rzeczyw istego, dającego  się  odtw orzyć, procesu  
form ow ania  się  w spom nianych  księstw . Służyć  m a  tem u  m iędzy  innym i analiza  
term inologii i języka  źródeł ilustrujących  geografię  historycznych  ziem  rum uńskich  
oraz źródeł m ów iących  o w spólnym  pochodzeniu  R um unów, ich  autochtonizm ie  
i  w ysokim  rozw oju  społeczno-ekonom icznym  i kulturalnym  w  m om encie  pow sta
w an ia  pierw szych  organizm ów  państw ow ych. Z estaw ien ie  poszczególnych  rozpraw  
pośw ięconych  m.in. w p ływ ow i tradycji dacko-rzym skiej i w spólnoty  językow ej na  
procesy  państw otw órcze, kształtow aniu  się  in stytucji państw ow ych, w alk om  o utrzy
m anie  niezależności od W ęgier  spow odow ał, że otrzym aliśm y  praw ie  że  syn te
tyczny  w ykład  najstarszej historii Rum unii, przede  w szystk im  historii gospodar
czej i  społecznej, a n ie  dziejów  politycznych. Z aw dzięczam y  to  n iew ątp liw ie  kon
sekw entn ie  stosow anej m arksistow skiej m etodologii badaw czej.

Do  rozpraw, którym  należy  przypisać  w iększą  w artość naukow ą, głów nie  ze 
w zględu  na ciekaw ą  i w szechstronnie  dobraną dokum entację  źródłow ą  oraz n ie 
banalne  koncepcje  m erytoryczne  zaliczyć  należy  studium  ętefan a  Ç t e f a n e s c u  
„Tradycja  dacko-rzym ska  i pow stan ie  niezależnych  k sięstw  rum uńskich”, N icolae  
S t o i c e s c u  „N apływ  czy  fundacja?  C iągły  problem  historiografii rum uńskiej. 
Legenda  i praw da  historyczna”, L ie i A drian  В  ä t r i n a „Św iadectw a  heraldyczne 
dotyczące  początków  niezależnego, feudalnego  państw a  m ołdaw skiego”, A dolfa  
A r m b r u s t e r  „Term inologia  polityczno-geograficzna  i etniczria państw  rum uń
skich  w  epoce  państw ow otw órczej”.

Interesujący  jest także artykuł V asile  D r a g u f  „D ziałalność  artystyczna  
w  epoce  założycieli państw a” pośw ięcony  czternastow iecznym  fundacjom  relig ij
nym  na  W ołoszczyźnie  w ojew od ów  od Besaraba  I do M irczy  Starego. A rtykuł 
w zbogacają  liczne  zdjęcia  zabytków  sakralnej sztuki rum uńskiej.

A.Zb.

Józef M a t u s z e w s k i ,  Najstarsze polskie zdanie prozaiczne. Z d a 
nie h en ryko w sk ie  i jego tlo  historyczne,  Łódzkie T ow arzystw o  N auko
w e, P race  W ydziału  II —  N auk  H istorycznych  i Społecznych  nr 88, 
Zakład  N arodow y  im. O ssolińskich  —  W ydaw nictw o, W rocław —W arsza
w a—K raków —G dańsk—Łódź 1981, s. 150.

W ybitny  historyk  praw a, zdyskredytow aw szy  (acz, jak  w ypada  sądzić, nie  de
fin ityw nie) autentyzm  przytoczonego  przez D ługosza  zdania  H enryka  Pobożnego  
„Górze nam  się  sta ło” (w ypow iedzianego  rzekom o  podczas b itw y  pod  Legnicą,


